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„N aprzód4*
wychodzi codziennie o efodz. 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. .10 rano. 
Prenumerata wynos!:

miesięcznie
kwartalnie

w Atistryi:
8 K 
6 K

rocznie . . . 24 K
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie
miesięcznie 1 K BO h 
kw artalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteezny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Ageneyaeh dzienników.
Redakeya i administtacya : Kraków, Bracka 

L. 11 _  Telofon rr 3W

W  poniedziałek 30 b m. o godz. 672 
wieczorem odbędzie się w Ujeżdżalni 

>pod Kapucynami«

Zgromadzenie 
Wyborców

z  następującym  porządkiem  dzienny*  :

1, Powszechna, równe prawo w y­
borcze.

2. Ubezpieczenie robotników na sta  
rość.

K on gres
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Lubeka, 27 września.
N a dzisiejszem posiedzes-du została 

ostatecznie załatwioną, spraw a m u r a ­
r z y  a k o r d o w y c h  b a m  b u r s k i  oh.

Tow. S c h r a d e r  (B runśw ik ): My 
wszyscy potępiam y zachowania się 
m urarzy  akordowych, ale czy ich n a  
leży w ykluczyć z party i, to in n a  sp ra­
wa- Kuch zawodowy w swojem wła- 
snem łouia rodzi spory, k tórych  par- 
tya  nie może rozstrzygać.

Po zam knięciu dyskusyi, o trzym ują 
głos na zakończenie referenci.

R eferen t tow. B o m e l b u r g :  Cen­
tra ln y  zw iąssk m urarzy  sam ro zstrzy ­
g a  o program ie walki zawodowej, 
Którą prowadzi, jeśli więc cen tra lny  
związek zniósł pracę akordo wą — to 
przeciw działanie tej uchw ale j e s t

zdradą, a  stow arzyszenie, założone ce­
lem  organizow ania zdrady, nie może 
być uznana jako  orgauizacya ro b o tn i­
cza — tem więcej, źe to  nowe sto­
w arzyszenie m urarzy akordow ych za­
łożone zostało w przeciw ieństw ie do 
zasad dem okratycznych, k tó re stano ­
wią podstaw ę całego naszego ruchu. 
A cer bardzo źle zrobił, że tę  zdra­
dziecką „F reie Vei-einigung" w kore- 
feraoie swoim uznał jako  organizacyę 
zaw odow ą; proszę go usilnie, aby od­
wołał te  słowa, k tóra m ogą działać 
niezm iernie szkodliwie. (Oklaski)

K oref -rent tow. A u  e r : Być może, 
że przem awiałem  w z b y t ' ostrym  to ­
nie, oo do treśai jednak , to , com po­
wiedział, było potrzebne. Członkowie 
sądu rozjem czego doszli do przekona­
nia, że postępow anie m urarzy  akordo­
wych n i e  je s t zd radą strejku. Cięż­
kie zarzuty  tow. E lm a przeciwko urnie 
są niespraw iedliw e i bolesne. M ura­
rzy  akordowych, k tó rzy  są bezsilną 
mniejszością, przeciw  karze w yklucze­
n ia  z p a rty i broniłem w imię sp ra­
wiedliwości, bo postąpili źle, ale nie 
postąp ili n  i e h  o n  o r  o w o. Sam  wie - 
rzę, że centralne zw iązki zawodowe 
są a  a j l e p s z ą  form ą organizacyj ; 
ale towarzyszów, k tórzy  w tej kw e­
sty i nie dzielą mojego zdania, p a r ty  a 
nie może za to  karać. S taraniem  mo- 
jem- jest, aby  w ew nętrznych zatargów  
w łonie ruchu robotniczego nie ją  
trzyć, tylko je  łagodzić. B y ł czas, 
kiedy pod wpływem  ustaw y wyj ątkow ej, 
k tóra zniszczyła centralne związki, 
większość berlińskich towarzyszów n a ­
leżała do stow arzyszeń m iejscow ych; 
było to  bardzo sm utne, ale trzeba się 
było z tem  liczyć. My, członkowie 
zarządu party jnego, już w tenczas by ­
liśm y ceniratistam i z przekonania, ale 
nie m ogliśm y i nie chcieliśmy gw ał­
cić towarzyszów. W łaśnie przez n a ­
sze łagodne i toleranckie za chowanie 
się dopomogliśmy do w zrostu zw iąz­
ków centralnych. Nie chwalimy loka- 
listów  i im  podobnych separatystów , 
nie stoimy bynajm niej po ich stronie, 
ale tolerow ać ich musimy, aby ich z 
czasem naw rócić! Sam  zgadzam  się 
na  to, aby przyjąć reaoluoyę R. F i­
schera w raz z popraw ką S tanam gka, 
korzystną dla zawodowców. Oto dro­
ga do zgody! (Zvwe  oklaski).

W  im iennem  głosow aniu zjassd od­
rzucił olbrzym ią większością wniosek,

,■ '•  .......

żądający bez ogródki wykluczenia wi­
nowajców z p a r ty i ; wniosek, uznają­
cy uzasadnienie w yroku sadu rozjem ­
czego za słuszne, ale żądający odda­
nia praw a w ykluczania organizacyom  
miejscowym, odrzucono również zna­
czną większością. N atom iast uchw alił 
zjazd p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e ,  bó 
230 głosam i przeciw  3, następującą 
rezolucyę posła R yszarda F ischera z 
popraw ką S ta n a m g k a :

„K ongres, jako przedstaw iciel zo r­
ganizow anych w p arty i socyalno-de­
m okratycznej, uświadom ionych klaso­
wo robotników  niem ieckich zgadza 
się ze zw iązkam i zawodowymi, s to ją ­
cym i na  stanowisku w alki klasowej, w  
h o ® w a r u n k o w e m  p o t ę p i e n i u  
z d r a d y  s t r e j k u .

K ongres uznaje także, że związki 
zawodowe w interesie w łasnego by tu  
i spełnienia swych zadań m uszą z całą 
energią zwalczać zdradę strejku, że 
jed n ak  prow adzenie tej walki i w ybór 
środków walki musi być pozostaw iony 
sam ym  związkom zawodowym.

N atom iast nie uznaje kongres za 
stosowne zajm ować stanowiska w każ­
dej poszczególnej kw estyi spornej wo­
bec uchw ał związków zaw odowych, 
ani też czynić przynależność do p a r­
ty i zależną od takich uchw ał lub od 
zachow ania się wobec nich zorganizo­
w anych zawodowo towarzyszów p a r­
ty jnych.

K ongres w yraża przekonanie, że 
sąd rozjem czy kierow ał się p rzy  w y­
daw aniu w yroku uczciwym zam iarem  
w ydania sprawiedliw ego orzeczenia. 
W obec nowości tego w ypadku uzuaje 
się, że nie m ożna sądowi rozjemczemu 
robić zarzu tu  z powodu jego orze­
czenia.

K ongres pozostawia miejscowym 
organizacyom  party jnym  rozstrzygn ie- 
nie, jakim i środkam i mogą poprzeć 
cen tralny  związek m urarzy  w  jego 
akcyi przeciw  ham burskim  m urarzom  
akordowym , a mianowicie, o ile w spół­
działanie z nim i w organizaeyi p a r­
ty jnej m ogą uważać za możliwe

Uchw alenie tej rezolucyi przy ją ł 
kongres żyw ym i oklaskami.

N astępnie uchw alił kongres 110 g ło ­
sami przeciw  107 następujący wniosek 
tow. B e r n s t e i n a :

„W alka, k tó rą klasa robotnicza p ro ­
wadzi na polu polityoznem  i ekono- 
mieznem, w ym aga jednolitego zespo­
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lenia w szystkich sił w poszczególnych 
organizacyach, Zasadniczym  je j w a­
runkiem  je s t surow a karność, szano­
wanie uchw ał większości przez m niej­
szość, wedle zasad dem okracyi.

K to  czynnie przeciw działa p arty i 
albo swojej organizacyi zawodowej w 
walce przez n ią prowadzonej, albo u- 
praw ia sep a ra ty zm , celem takiego 
przeciw działania, ten  grzeszy przeciw  
powyżej wypowiedzianej zasadzie ży­
ciowej ruchu  robotniczego. Miejscowe 
organizaeyę party jne  m ają więc p ra ­
wo do w ykluczania członków ze swe­
go łona na tak  długo, jak  długo oni 
trw a ją  w takiem  zachow aniu się“ .

R ezu ltat głosow ania przy ję to  ok la­
skami.

Rozpoczęła się następnie dyskusya 
nad  w yrokiem  sądu rozjemczego na 
korzyść socyalistycznych m ajstrów  m u 
rarskich w B ant, k tó rzy  opierali się 
w ygórow anym  żądaniom  strejkujących 
robotników. R obotnicy m urarscy z 
B ant, niezadowoleni z tego wyroku, 
dom agają się w ykluczenia owych m aj­
strów  z party i.

R eferow ał o tej spraw ie tow. B  o h l  e. 
Po  długiej dyskusyi, w której tow.
O- er  i s o h  bron ił owych m ajstrów , u- 
chwalono na popołudniow em  posie­
dzeniu zatw ierdzić w yrok sądu roz­
jem czego.
D z i a ł a l n o ś ć  p a r l a m e n t a r n a .

Tow. poseł W u r m  zdaw ał następnie 
spraw ę z działalności frakcyi socyalno- 
dem okratycznej w  niem ieckim  p arla ­
mencie, podnosząc z naciskiem, że 
cała ta  działalność skierow aną je s t do 
przekształcenia własności p ryw atnej 
w społeczną, a produkcyi kapitalisty ­
cznej w socyalisiyezną. T en  cel osta­
teczny da się osiągnąć przez walkę 
klasow ą robotników  przeciw  k ap ita ­
lizmowi. Z drogi tej nie sprow adzą 
nas żadne reform y ani ustępstw a, k tóre

są dla nas tylko bodźcem do dalszej 
w alki aż do osw obodzenia robotników  
z w yzysku kapitalistycznego. Z tego 
stanow iska frakeya socyalistyczna w 
parlam encie głosuje zawsze przeciw  
budżetow i, p ro testu jąc w ten  sposób 
przeciw  państw u klasowemu. N iestety  
nie we w szystkich sejm ach krajow ych 
naśladują tow arzysze ten  przykład. 
R eferen t ostro w ystępuje przeciw  po­
słom socyalistycznym  n a  s e j m  ba -  
d e ń s k i ,  k tó rzy  głosowali za budże­
tem, toru jąc w ten  sposób drogę opor­
tunizm owi, k tó ry  M illerandowi p rzy ­
niósł order rosyjski.

F  e n  d  r  i c h, prezes klubu posłów 
socyalistycznych w sejmie badeńskim, 
broni postępku swego i swoich kolegów.

B e b e l  w ystępuje przeciw  niem u 
energicznie i uzasadnia rezolucyę, 
z a b r a n i a j ą c ą  p o s ł o m  s o c j a ­
l i s t y c z n y m  w p a r l a m e n c i e  i 
w s e j m a c h  g ł o s o w a ć  z a  b u ­
d ż e t e m ,  chyba tylko w nadzw yczaj­
nych  w ypadkach.

S i n g e r  je s t wogóle za odrzuca­
niem  budżetu bez wyjątków.

Po 6-godzinnej 'ożyw ionej dyskusyi 
u c h w a l o n o  r e z o l u c y ę  B e b l a  
ogrom ną większością.

Czas odnowić prenumeratę! 

Towarzysze i Towarzyszki!
Z dniem  1 października rozpoczyna 

się nowy kwartał naszego w ydaw ni­
ctwa.

„Naprzód" stoi w yłącznie o w ła­
snych siłach, nie żyje ze subwencyj, 
ja k  pism a burżuazyjne, a musi wal 
ezyć z prześladow aniam i, jak  konfi­
skaty , procesy itd ., n a  k tó re inne pi­
sma nie są narażone, bo nie bronią 
interesów  i p raw  ludu. A by „Naprzód" 
m ógł odpow iedzieć swemu zadaniu,

Z  T E A T R U
„Sen wiosennego poranku", poem at
dr» m atyesny  w jednym  akcie G abryela 
d’A nnunzio, przekład  p. Z. W ójcickiej. 
„Rękawiczka," kom edya w 3 aktach 
B jornstjerne B j8rnson’a, przekład p  

Ordyńskiego.
Po cichych, fletowych tonach sym ­

fonii, odegranej przez orkiestrę, gdy 
ostatnie dźwięki drgały  jeszcze w po ­
w ietrzu, rozpoczął się „Sen wiosennego 
poranku" — poem at bólem, złam anego 
serca młodej kobiety. K ochanek zg i­
n ą ł w jej oczach w sposób tragiczny... 
T en  zgon straszny  kirem  obłędu jej 
um ysł osnuł. Odtąd ukojenie chwilo­
we znaleźć może cna tylko n a  łonie 
przyrody, w śród krzewów i kwiatów.

Zieleń, to przecie życie — bujne, 
intensyw ne, pnące się ku niebu, ku 
słońcu, a równocześnie tak  ciehe, spo­
kojne — zaledwie szm erem  listków 
szep n ie ; tak  posągowo nieruchom e — 
zaledwie czasem zadrży od lekkiego 
wiew u w ietrzyka... N iew idzialnie od­

dycha w onią kwiecia, k tó ra  upaja, 
k o i; oddycha świeżością, k tó ra chłodzi 
rozpalone czoło.

W  gąszcz krzewów  i kw iatów  chę­
tn ie  za tap ia  się swem obłąkaniem  od 
p n i a  l u d z k i e g o  o d e r w a n a  is to ­
ta :  spokój tu  panujący  śm ierzy jej 
rozstrój w ew nętrzny — w  s tan  jak b y  
pć łle te rgu  ją  w praw ia. Zdaje się jej 
wówczas, że ona z tą  zielenią jed n ą  
całość tw orzy, że je j ręce, to  konary, 
z. których strzelają te  smukłe pędy  — 
zw ieszają się kiście kwiatów.

Ale dość jest, by  krw aw o zabar­
w iony robaczek przeleciał po je j ręce, 
luo, by  dotknęła się w ilgotnej p u r­
pury  jagody, której pulchny miąższ 
połyskuje w  słońcu, ja k  stygnąca krw i 
kropelka, by  nagle przerażenie w strzą­
snęło je j ciałem, krzyk rozpaczy w y­
rw ał się z jej piersi... K rw aw e widmo 
zaraz jej przed oczyma staje... Źreni­
ce rozszerza strach, serca ścisk:.,! Na 
rękach w idzi krew , czuje krew, cie­
knącą ciepłą s tru g ą  .. W ije  się z p rze ­
strachu — wreszcie omdlewa.

W  jej m yślach krew  kochanka stę-

musi doznać należytego poparcia  od 
W as, Tow arzysza! W aszym  obow iąz­
kiem  jes t jednać „Naprzodowi" coraz 
to  now ych abonentów , bo „Naprzód* 
je s t W aszem  w łasnem  pismem. R oz­
szerzajcie więc „N aprzód", a od trą­
cajcie pism a W aszych wrogów, k tóre 
słuszne żądania robotników  zw alczają. 
„Naprzód", ja k  d o tąd , tak  i nadal 
szerzyć będzie oświatę i idee socya- 
łizm u i walczyć w obronie p raw dy  i 
sprawiedliw ości przeoiw  uciskowi, w y­
zyskowi i ciemnocie.

Redakcya „Naprzodu".

Szan. Prenumeratorów miejsco­
wych i zamiejscowych upraszamy 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
płaty, której warunki podajemy na 
czele numeru. Tylko w ten sposób 
uniknąć będzie można przerwy w 
otrzymywaniu naszego dziennika.

Prenumeratę należy niszezać 
z  góry .
i C K i o  do 5 p a źd z ier . n ie na- 
Bwag- d e s z le  z a le g łe j  prenu-  

IT|T- m era ty , tem u  p r z e s y ł-  
k ę  d z ien n ika  w strz y -  

W  m am y.
Równocześnie zwraca się uwagę 

Szanow. Prenumeratorów miejsco­
wych, aby pi*zy u iszcza n iu  
p r e n u m e ra ty  żą d a li k o n ie ­
c zn ie  k w itów  prennmeraeyj- 
nych, w przeeiwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie u- 
względnioną.

Tak samo na wszelkie datk i na­
leży koniecznie żądać od inkasen­
tów k w itów .

Administracya „Naprzodu".

żała już  n a  zawsze, ja k  krzew koralu. 
Szereg ty ch  u czu ó , w yidealizow a­
nych  przez poetę, a tw orzących całą 
gam ę od cichej melancholii do spaz­
mów przerażenia — w ypełnia u tw ór 
d’A nnunzia. J e s t  to  treść  zb y t ete­
ryczna, zb y t n iepochw ytna, b y  ująć 
się dała w  ram ki sceniczne, a rów no­
cześnie zanadto  i nieruchom a i n ie­
zm ienna, by uw agę całego audytoryum  
przykuć m o g ła ; to  też .część publicz­
ności już  w  pierw szej połowie tego 
utw oru uległa znużeniu, dokum entu­
jąc  je  chrząkaniem  i skrzypieniem  
krzeseł.

Nie pom ogła tu  w spaniała g ra  pani
Siemaszkowej, naw iasem  mówiąc, w 
w arunkach  bardzo m ęczących, gdyż 
rola jej w ypełn ia  p raw ie caiy akt, a 
p rzy tem  pan i S. wypowiadać m usiała 
w iększą jej część głosem zmienionym , 
m iękkim , znakom icie ilustrującym  
chwile m elancholijnej półjaw y. Inne 
rólki, będące ty lko opraw ą, a tw o­
rzące ś w i a t  o b o y  niejako wobec 
powyższej — w yszły wcale popraw nie.

N atom iast publiczność zachowała
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S k o n fisk o w a n o !

Sk on fisk ow an o!
Było sobie w Warszawie dwóch konsu­

lów : konsul hiszpański i konsul Stanów 
Zjednoczonych; starzy, najlepsi przyjaciele. 
Wybucha wojna. Na koncercie spotyka 
pierwszy drugiego i wita go jak zwykle. 
Drugi odwraca się plecami. Pierwszy po­
nawia powitanie. Spotyka się z nporczy- 
wem milczeniem, nie daje za wygraną i do­
prowadza wreszcie do wściekłego wybuchu: 
albo się jest konsulem, albo się nie jest 
konsulem! Otóż ja  powiem: albo się jest 
zwolennikiem postępu, albo się nie jest 
zwolennikiem postępu! Aibo jest postęp, 
albo nie ma postępu! Condorcet miał ra- 
eyę: postęp istnieje. Wczoraj właśnie wy­
naleziono materyał wybuchowy o wiele sil­
niejszy od wszystkich dotychczas istnieją­
cych. He par majtek taki wybuch ewen­
tualnie zniszczy —  strach pomyśleć. Nie 
pozostaje to bez wpływu na rozwój prze­
mysłu. Ach! cóż to za cudownie logiczny 
i wspaniały łańcuch przyczyn i skutków.

S k o n fisk o w a n o !

S k on fisk ow an o!

Nie panowie! jestem o to zupełnie spo­
kojny.

Na frontowej ścianie Maryaekiego ko­
ścioła znajduje się pomnik Polaka, który 
ongi, pierwszy podniósł głos w sprawie 
zniesienia tortury w Europie.

Wiecie cośmy zrobili ?
Oto p r z e p r o w a d z i l i ś m y  r y n n ę  

p r z e z  t e n  p o m n i k .  To nie niszczenie 
zabytków sztuki: to symbol i nauka: Nie­
chaj zimna woda studzi gorąco myślące 
głowy i gorąco czujące serca.

Vivat c. k. kółko! Globetrotter.

Przegląd społeczny,
Z ruchu kolejarzy, w  bieżącym mie- 

sią cu urządzili tow, K u r o w s k i  z Krako­
wa, sekretarz galicyjskiej organizacyi ko­
lejarzy i tow. D u s z e k  z Wiednia, se­
kretarz centralnej organizacyi kolejarzy, 
podróż agitacyjną po Galicyi i Bukowinie 
i przemawiali na szeregu wielkich, publi­
cznych zgromadzeń kolejarzy, które zwo­
łane były z następującym porządkiem dzien­
nym : 1 ) socyalna polityka na austryaekich 
kolejach państwowych, 2) organizacya. Dnia 
22 bm. odbyła się konferencya kolejarzy 
bukowińskich w C z e r n i o w c a e h ,  po 
której nastąpił szereg zgromadzeń, a mia­
nowicie: 23 bm w S t a n i s ł a w o w i e ,  
24 bm. w S t r y j u ,  25 bm. w P r z e ­
m y ś l u ,  26 ws L w o w i e  i w C z a r- 
ni  o we  a c h ,  27 bm. w J a r o s ł a w i u ,  
28 bm. w N o w y m S ą e z u .  Z niektó­
rych z tych zgromadzeń podaliśmy już ob-

słę niepoprawnie. Choć specyalnie pro­
szona o niespóźnianie się, przez cały 
kwadrans początkow i dokonywała for­
malnej wędrówki narodów.

Po krótkim antrakcie przerzuceni 
zostaliśmy nagle do Norwegii. Sym­
fonię uczuć zastąpiła sztuka o za­
kroju oałkiem realistycznym, choć o 
tezie dość fantastycznej. Bjornson jest 
z tem peram entu apostołem i nie cofa 
się przed trudnościami. (Ba, chciał 
naw et w tym roku podczas pobytu w 
Paryżu nawrócić Francuzów na ibse- 
nizm, co chyba nie jest rzeczą łatw iej­
szą, niż zaprządz konika polnego do 
arm aty !) Teza Bjórnsona da się wy­
razić w zdaniu: ponew aż mężczyzna 
żąda od swej przyszłej żony czystości 
dziewiczej, powinien równie niepoka­
lany stawać przed nią. W  myśl oder­
wanej logiki jest to żądanie słuszne, 
ale życie nie toczy się po szlakach 
abstrakcyi. Cały szereg warunków 
społecznych, obyczajowych —■ nawet 
fizyologicznych, zdziałał, że jest inaczej 
i najsłuszniejszy aforyzm tego nie 
obali. T~zebaby zmienić poprzednio

wszystkie momenty, doprowadzające 
do tej podwójnej miary, tymczasem 
autor wcaie o nich nawet nie wspo­
mina. K ententuje się tem, iż ustawia 
na piedestale doskonałości tę kobietę 
(Swawa), która jego tezę wygłasza, 
a wpycha w kałużę przedstawicieli 
przeciwnego zdania (Ries, Christensen 
ojciec, a po części i syn). Kobieta nie 
ściera wprawdzie głowy owym wężom, 
ale rzuceniem w twarz rękawiczki 
narzeczonemu zrywa z nim w sam 
dzień uroczystych zaręczyn.

„Rękawiczkę “ grano ogółem dobrze. 
Znakomicie ubawił publiczność p. Zel­
werowicz w roli Rieea, grając z wiel­
ką brawurą i humorem, choć postać 
jego nie była Bjórnsenowskim Biesem 
Zanadto świeży i tryskający życiem 
jest p. Zelwerowicz, a humor jego 
zbytnio się ujawnia po mazursku, z&- 
dzierżyśoie, by mógł grać starego 
lowełasa i wykwintnisia, udającego 
młodzik i. Zgodniej z inteneyą autora 
odtworzyłby tę rolę p. Kamiński.

Bardzo dobre sylwetki stworzyli 
także pp. Przybyłowicz (Christensen)

i Bednarczyk (Hoff), który nadzwyczaj 
wiernie oddał przygnębienie, wzru­
szenie i zakłopotanie t  j  epizodycznej 
postaci. Pan Mielewski miał dosyć 
bJadą rolę. Z pań, mimo, iż autor w 
swej tezie okazał się rzecznikiem ko­
biet, żadna nie miała roli do popisu. 
Najlepszą, choć epizodyczną, dostała 
pani W ójcicka i odegr ałaby ją  dobrze, 
gdyby nie to, że w g r e  jej me było 
zupełnie tej godności, w którą się zwykle 
drapuje reprezentantka „pierwszego “ 
domu w mieście. Fakt, że Christen- 
senowa zaglądać lubi do butelki, jeszcze 
nie upoważniał do zbyt trywialnego 
traktowania tej roli. Jeżeli znów go­
dzi się br»>ć w rachubę nieobecnych, 
dodałbym, że znakomicie odtworzyła­
by tę  postać p Wojnowsba. Nie­
wdzięczne role, choć teoretycznie fa­
woryzowane- przez autora, miały pania 
Wysocka (Swawa) i Kosmowska (pani 
Ries). Spadł na nie bowiem cały ba­
last doktrynerstwa sztuki. Mimo to 
obie te role wypadły bardzo popraw­
nie. m

— ™or> —
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szerciejsze sprawozdania. Tu zaznaczymy 
tylko, że wszystkie te zgromadzenia odby­
ły się przy bardzo licznym udziale koleja­
rzy, wszystkie uchwaliły jednobrzmiącą, re­
zolucję w sprawie organizacji zawodowej, 
wszystkie wypadły pomyślnie i przyniosły 
organizacyi kolejarzy wielką korzyść.

Przedostatnie z tych zgromadzeń odby­
ło się wczoraj 29 bm. po południu w K r  a- 
k o w i e w sali Związkn stowarzyszeń ro ­
botniczych Sala pełną była kolejarzy z 
rozmaitych kategoryj. Przewodniczył tow. 
W a j d z i ń s k i, robotnik z warsztatów ko­
lejowych , sekretarzował tow. B a c h ó w -  
ski ,  redaktor „Kolejarza". Tow. K u r o w ­
s k i  referował o t. zw. soeyalnej polityce 
ministra kolejowego W itteka, krytykując 
gruntownie wszystkie wprowadzone przez 
niego reformy i kreśląc ebeene położenie 
funkcyonaryaszów kolei państwowych. Tow. 
D u s z e k  referował o organizacyi, przed­
stawiając cele i korzyści zawodowego sto­
warzyszenia kolejarzy i wzywając zgroma­
dzonych, aby gorliwie starali się o wzmo­
cnienie swojej własnej organizacyi. W tym 
samym duchu przemawiał następnie tow. 
M i s i o ł e k ,  który wzywał również kole­
jarzy, aby prenumerowali „Naprzód", ja ­
ko jedyne codzienne polskie pismo robotni­
cze. Wszystkie te przemówienia nagrodzili 
zgromadzeni żywymi oklaskami, poczem u« 
chwalili jednogłośnie następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni dnia 29 września 1901 r. 
w Krakowie kolejarze oświadczają, że obe­
cne warunki bytu na kolejach państwo­
wych . są wprost niemożliwe i wyrażają 
przekonanie, że obecne nędzne położenie 
kolejarzy da się polepszyć tylko przy po­
mocy s i l n e j  o r g a n i z a c y i  z a w o d o  
w ej. Zgromadzeni wzywają posłów socyal- 
no-demokratycznych, by w obecnej sesyi 
parlamentu czynili usilne starania w celu 
postawienia na porządku dziennym ustawy 
kolejowej z r. 1897“.

Na tem zamknął przewodniczący zgro­
madzenie po 3-godzinaem, trwaniu.

Ostatnie zgromadzenie kolejarzy z tym 
samym porządkiem dziennym odbędzie się 
dziś 30 w P o d g ó r z u  w sali cechu zbio­
rowego o godzinie 8 wieczorem.

KRONIKA.
K a le iM la r z y k  h i s t o r y e s m y .  30 wrze­

śnia. 1890. Koniec ustawy wyjątkowej przeciw 
socyalistom w Niemczech.

D z i ś  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W torek: „Sen wiosennego poranku", poemat 

w 1 akcie G. d’Annunzio; „Rękawiczka", ko- 
medya w 3 aktach Bjornsona.

Środa: „Mężowie Leontyny", komedya w 3 
aktach Capus’a (popularne).

Czwartek: „Komedyanci" (Les Cabotins), ko­
medya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Pod kolumną Z ygm unta) dram at 
w 6 obrazach A. Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość).

Niedziela: „Jadzia".

Biuro bezpłatnej pomocy prawnej „ce­
lem udzielania bezpłatnej pomocy prawnej 
w wypadkach prześladowania z powodu 
wyznania lub przekonań" zawiązane zo­
stało w dniu 28 września br. na poufnem 
zebraniu adwokatów żydowskich. Formę 
prawną dla nowo powstającej instytueyi,

jak i organizacyę tejże ma obmyślać wy­
brany komitet, w skład którego weszli ad - 
wokaci: prof, dr. Józef R o s e n b l a t t ,
dr. Daniel K a u f m a n n, dr. Adolf Gr os s ,  
dr, Rudolf F r ii h 1 i n g, dr. Ignacy S n e s- 
ser,. dr. Ignacy L an  d a  u i dr. S. Ob er- 
1 a n d e r. Biuro mieścić się będzie w lo­
kalu przy ulicy Miodowej nr. 5 i zacznie 
funkcjonować w najbliższym czasie.

Jeszcze p Samuel Neymand. W przed­
ostatnim numerze „Naprzodu" podaliśmy 
sprawozdanie z rozprawy sądowej, która 
wynikła skutkiem nieprzyzwoitego i aro­
ganckiego zachowania się p. Samuela Ney- 
manda, „BgsistanEarztBfcellyertretera" wobec 
żołnierza, znajdującego się w towarzystwie 
kobieeem. P. Naymand, a. właściwie Nie- 
m&nd, ośmielił się w publieznem miejscu 
zrobić żołnierzowi awantnrę za to, że mu 
się nie ukłonił. Gdy zaś znajomy owego 
żołnierza począł perswadować młodemu 
chłystkowi, by się umitygował, kazał go 
tenże aresztować i odprowadził osobiście 
na policyę!

Na rozprawie zaś, która się odbyła przed 
sądem powiatowym dnia 26 września, ze­
znał p. Niemand w aroganckim tonie, że 
oskarżony fryzjer uchybił mn, ponieważ — 
słuchajcie! —  rozmawiając z nim, trzymał 
w ręku papieros!.. Złożywszy zaś to ze­
znanie, zażądał p. Niemand z a p ł a t y  za  
ś w i a d c z e n i e  Brudnykaryerowiezchciał 
na tym procesie zrobić jeszcze dobry ge­
szeft...

Przytaczamy dokładnie powyższe szcze­
góły, aby przedstawić czytelnikom, do j a ­
kiego zdziczenia moralnego może doprowa­
dzić człowiek z uniwersyteckiem wykształ­
ceniem.

P. Niemand zamierza pozostać w służbie 
wojskowej. Wobec tego podajemy niniej­
szem do publicznej wiadomości, że p. Sa­
muel Niemand został przez sąd koleżeński 
słuchaczów medycyny Uniwersytetu J a ­
giellońskiego dwukrotnie uznany c z ł o w i e ­
k i e m  n i e h o n o r o w y m .  Pierwszy wy­
rok zapadł w r. 1896, dragi zaś w rokn 
1898. Skutkiem obu tych wyroków posta­
nowili koledzy nie podawać mn ręki.

Pan Niemand sądził, że o tych wyrokach 
już zapomniano i dla zmylenia śladów 
zmienił nazwisko swoje na „Neymand". 
Zmiana ta nie pomoże ran wiele, gdyż 
człowiekiem n i e h o n o r o w y m  pozostał 
do dnia dzisiejszego, mimo protekcji Bade- 
niego i Laskowskiego.

Takich brudnych karj erowicaów trzeba 
tępić jak zarazę!

„Czarne listy" W wojsku. Organ cze­
skich realistów „Cza3u ogłasza następujące 
rozporządzenie jednego ze starostów cze­
skich, opatrzone datą 29 lipca:

„Wszystkie osoby, obowiązane do służby 
wojskowej lub asenterowane tego roku, 
które mieszkają w naszym powiecie i są 
zwolennikami partyi a n a r c h i s t y c z n e j  
l n b s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j ,  ja- 
koteż i te, o których wiadomo, że starają 
się potajemnie popierać tego rodzaju ten- 
deneyę, należy wyśledzić i do 10 sierpnia
b. r. odesłać w o s o b n y m  s p i s i e  do 
tutejszego starostwa Spis ma być rubry- 
kowany i zawierać nazwiska rodziców, 
miejsca i rok urodzenia, przynależność, rok

asenterunku, zatrudnienie i uwagi o szcze­
gółowej działalności każdego".

Z powyższego ukazu wynika, że wła­
dze wojskowe, wbrew oświadczeniom mini­
stra Welsersheimba danym publicznie w par­
lamencie, prowadzą „czarne listy" żołnie­
rzy „podejrzanych politycznie". Że listy 
te są zupełnie bezcelowe i mogą tylko 
wywołać szykanowanie żołnierzy, wynika 
samo przez się. Posłowie socyalistyezni za­
pytają p. Welsersheimba w parlamencie, 
jak on pogodzi istnienie tych .czarnych 
list" z ustawami zasadniczemi.

Nawrócenie secyalistów ma się odbyć 
dnia 4 października br. Donosi o tem pa­
ździernikowy unmer intencyi jezuickiej. W 
spisie „intencyj szczególnych apostolstwa" 
(str. 323) znajdujemy następujący ustęp:

„ W. św. Teodora iNarc. Int., które nie 
doszły rąk Przewodnika krajów. O n a ­
w r ó c e n i e  s o o y a l i s t ó w " .

Na intencyę powyższą odbędzie się w 
pierwszy piątek października (tj. 4go) u- 
roczysta msza w kościele św. Barbary w 
Krakowie.

Oczekujemy z naprężeniem tego kryty­
cznego dnia.

T e leg ra f l telefon.
Uregulowanie stosunków służbowych 

weterynarzy.
Wiedeń 30 w rześnia. U staw a o sto­

sunkach służbowych w eterynarzy  rz ą ­
dowych, uchw alona w ostatniej sesyi 
parlam entu , a zm ieniająca i uzupeł­
niająca ustaw y z r. 1870 i z r. 1876, 
o trzym ała san k c ję  cesarską i będzie 
ogłoszoną w najbliższym  num erze 
dziennika ustaw  państw a.

Hr. Waldersee chory.
Berlin 30 września. H r. W aldersee 

zachorował n a  skrzep krw i w okolicy 
kości goleniowej. Chory przebyw a o- 
becnie w dobrach swojej szwa gro wej 
koło N eckarsulm . Choroba je s t pow a­
żna, gdyż obaw iają się zaburzeń w 
obiegu krw i. Chorobę trzym ano do- 
tychc sas w tajem nicy.

Dżuma w Neapolu.
Konstantynopol, 30 września. R ada 

san ita rna  postanow iła poddaó okręty, 
idące z N eapolu, pięoiodniowej kw a­
ran tan n ie  i desynfekcyi.

Rzym, 30 września. A genoya Stefa- 
n i donosi z N eapolu : S tan  zdrow ia 
osób, in ternow anych  z powodu choro­
by w lazarecie w Nisida, je s t dobry. 
Z osób, zatrzym anych  w lazarecie dla 
obserw acyi, -zachorował wczoraj pe­
w ien krew ny zm arłego n a  dżumę. W  
mieście zachorow ało dwoje ludzi. L e­
karze skonstatow ali jednak , że choro­
ba ta  nie je s t dżum ą. Przedsięw zięto 
rozległe środki sanitarne.

Intrygi rosyjskie na Bałkanie.
Belgrad, 30 września. K om unikat 

m inisterstw a spraw  zagraniczny oh o- 
znajm ia, że ad ju tan t królew ski B asyl 
A ntoniez w yjechał w charak terze n ad ­
zw yczajnego posła do Cetynii, aby 
naw iązać m iędzy S erb ią  a Czarno­
górą  ponow ne stosunki dyp lom aty­
czne.

IfcKlftktor odpowiadaiainy i wydawca: Kazimierz KMZMmwaai. — 55 Drakami Narodowej w Krakowie, Wińlna a. — (Telefon nr. *u»».


